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PRENUMERATA WYNOSI:
we Łnow ie:

miesięcznic f i  korony, za <1 wurfwo- 
\vą dost do domu dopłaca się 611 ń.

na prowincji:
iccznle 2 6  fc 4C L>. i M itum  wys. 32 k. — k  

6 . 6C „ „ , 6 , — ,
miesięcy 2  » ^  ,  2 ,  70 „

W Niemczech: miesięcznie 4  kor.
W innych krajach „ . O ,
Prenumeratorzy Słpwa Poiskiego 

piaaą za Wiek XX. 1 kor.
Każda zmiana adresu 4 0  Ł.

OGŁOSZEIMA:
Za 1 w'ersz petitowy albo jogo miej­
sce 20 li., nadeaiane wiersz gar­
mond.. ,i 80 li., ma,e ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 fi.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . 6 h.
na prownicyl . . . 8 .

Adres: ,,Sł0^0 Polsfcle“ 
Lwów, ul. Chorą&czyzjly 1. 17.

ra i.ja  o s  5*1.w y e E i m l z i  2  r a a Ł y  d z i e n n i c

„ S h r n a  "o B w B *  *««?<»“ •

Eoł& uifiwfersytetłu.
K raków , 21 maja. Z powodu 500 letniego 

jubileuszu wszechuicy jagiellońskiej deputaeya uni­
wersytetu, złożona z rektora, kr. Tarnowskiego i 
dziekanów wszystkich czterech wydziałów, wyjechała 
wczoraj na dwór cesarski do Budapesztu, dla zło­
żenia monarsze adresu hołdowniczego.

R ad a  państwa.
W iedeń , 21 maja. W Izbie posłów czyta­

nie interpelacyj i wniosków trwało w sobotę do go­
dziny pół do 5 popołudniu.

Między innymi odczytano także wniosek Pl>. 
Lewickiego i Dulęby w sprawie regulacji płac i za­
bezpieczenia na starość manipulantek pocztowych 
i telegraficznych.

Z kolei przystąpiono do czj tania petyeyj, p r a ­
czem Czesi w dalszym ciągu uprawiali obstrukcję, 
żądając imiennego głosowania nad poszczególnemi 
petycjam i. P rzy trzociem imiennein glosowaniu oka­
zał aię brak kompletu, wubec czego prezydent po- 
sitdzenie zamknął, zapowiadaiąc, że o terminie na­
stępnego posiedzenia zawiadomi posłów pisemnie.

D elbgaoye.
B udapeszt, 21 maja- Na sebotniem posiedze­

niu komisy! dla spraw' zagranicznych delegacji wę­
gierskiej, referent Mnx F a l k  wyraził zadowolenie 
z entuzjastycznego przj7jęcia cesarz.a w Berlinie i 
z uroczystyv.il zapewrień o trwałości trójprzy mierzą. 
Mówca zwrócił uwagę na to, że zarówno w mowie 
tronowej, jak w expose ministra, o wszystkich człon­
kach trójpizym ierza wyrażono się z równem uzna­
niem i cieszyłby się, gdyby się sprawdziła pogłoska, 
że między Austro-W ęgrami a Włochami stanęła spe­
cjalna umowa z powodu Albanii. Byłoby to uzupeł­
nieniem trójprzym ierza, odpowiadającem umowie 
z  Rosyą, celem utrzymania status ąuo na Ba łkanie.

Sprawozdawca wnosi, by ministrowi za św iofcne 
rezultaty jego polityki wyrażono najzupełniejsze za­
ufanie i najgorętsze uznanie, oraz aby przyjęto 
budżet spraw zagranicznych bez zmiany. (Huczne 
oklaski).

D elegat G y u r k o w i c s  pochwala politykę Go- 
łuehowskiego i oświadcza, że nie wierzy pogłoskom
0 początkach protektoratu R osji w Bułgaryi z po­
wodu uinowj*, panującej między Rosyą a lu stro -W ę­
grami. Mówcą życzy sobie jednak szczegółowych wy­
jaśnień.

Hr. A p p o n y i  przedstawia się jako gorący 
zwolennik umowy, zawartej z R osyą, jakoteż tró j­
przymierza ; nie daje wiary pogłoskom o umowie 
między Rosyą a B ułgaryą, prosi wszakże ministra, 
aby dał pod tym względem jasne oświadczenie.

Przemawiało jeszcze kilku delegatów, poczem 
zabrał głos minister hr. ( J o ł u c h o w s k i .  Podzię­
kował najpierw referentowi za wyrażone mu uznanie. 
Co do kwestyi albańskiej oświadczył, że wprawdzie 
nie ma osobnej umowy dyplomatycznej między Wło­
chami a Austro -W ęgrami, jednakże wszystkie mo­
carstwa interesowane na Wschodzie zgodne są w dą­
żeniu do utrzymania status guo. Wiadomości dzien­
ników o zajściach w Bułgaryi bj7ły bardzo przesa­
dzone. Rząd bułgarski zwracał się kilkakrotnie do 
rządu rosyjskiego z prośbą o wysłanie delegatów 
dla zbadania finansów bułgarskich. Rząd rosyjski 
zwrócił się lojalnie do rządu austro-węgierskiego, 
który też nie miał najmuiejszego powodu sprzeciwie­
nia się temu.

Pogłoski o rzekomej pożyczce rosyjskiej dla 
Bułgaryi są nieprawdziwe. Także w tem, że ofiee- 
cerowie bułgarscy udali się do Rosyi, nie widzi 
mówca mc zadziwiniącego, gdy bułgarscy oficerowie 
są także w armiach niemieckiej, austro-węgierskiej
1 francuskiej W końcu m inister oświadcza, że 
uchwały konferencji haagskiej wkrótce już prawdo­
podobnie będą mogły wejść w życie i że w najbliż­
szym czasie ustanawiane będą międzynarodowe sądy 
rozjemcze.

Przemawiał jeszcze szef sekcyi S z e c h e n y i ,  
poczem jednogłośnie przyjęto wniosek, wyrażający 
torf Uołuchowskiemu uznanie i zaufanie, oraz uehwa- 
°no wszystkie rubryki budżetu ministerstwa spraw 

zagranicznych. W yrażono również uznanie ambasa­
dorowi austro-węgierskiemu w Paryżu hr. Wolken- 
oteinowi za jego starania około urządzenia oddziału 
‘uiatro-węriers kiego d» wystawie pary akie i.

L ex Heinze.
B e r l in ,  21 maja. W parlamencie odbyła się 

w sobotę w dalszym ciągu dyskusj a nad lex Heinze. 
P. ks. Jażdżewski oświadczył, że Polacy, aby uni­
knąć nawet cienia podejrzenia, jakoby chcieli ogra­
niczyć wolność słowa, głosować będą przeciw wnio­
skowi zamknięcia dyskusji. L  kolei przystąpiono do 
głosowania imiennego, w którem 185 glosami prze­
ciw ]18. uchwalono zamknięcie rozprawy. Następnie 
rozpoczęły się imienne głosowania nad każdym ustę­
pem ostatniego paragrafu z osobna. Trwały one 
przez cale popołndniu, mimo to jednak nie ukończo­
no k h  i posiedzenie o godz. 8V2 wieczór (po d/.ie- 
siątem iiniennem glosowaniu) odroczono do ponie­
działku.

B e r l in ,  21 maja. Jak  dzienniki donoszą, zwią­
zek im. Goethego rozesłał zaproszenia na zgroma­
dzenie, które z powodu Ux lleinse  odbyć się ma we 
wtorek wieczorem w cyrku Rentza.

Na zgromadzeniu tem przemawiać będą Suder- 
mann, profesor Liszt, posłowie do parlamentu Mul­
ler, Heine i inni.

Car na w ystaw ie .
P aryż , 21 styczniu.. Wiadomość, jakoby mi­

nistrowi spraw zagraniczny eh D e 1 c a s i e in u urzędo- 
wnie Z a p o w ie d z ia n o  przyjazd cara na wystawę pa­
ryską, okazuje się nieprawdziwą. Być może, iż car 
przybędzie do Paryża, ałe nie je s t to jeszcze pewne.

Szach  w  podróży.
P etersbu rg , 21 maja. Do No w. Wremia 

telegrafują z Djumli pod datą wczorajszą, że w po­
łudnie ptzybyl tam szach perski i przez dygnitarzy 
rosyjskich uroczyście został powitany.

M rsya pokojow a E o er ów.
W aszyngton , 21 maja. Mnóstwo osób odwie­

dziło wczoraj deputaeyę Boerów w hotelu. Urzędo­
wych przj'jęć nie było. Deputacya spodziewa się otrzy­
mać w poniedziałek audyencyę u Ale Kioleya. Depu- 
tacya nie przybywa z konkrctneini propozycjami, ale 
z przekonaniem, że nonorowy pokój je s t możliwy. 
Ameryka skuteczniej od innych państw może w tym 
•Kierunku dzmiać.

Odbiecz M afrkirgu.
Londyn, 21 maja. Jakkolwiek ministerstwo 

wojny nie otrzymało do tej pory urzędowej wiado­
mości o odsieczy Mafekingu, to jednak wszystkie 
prywatne doniesienia, oraz depesze biur stwierdzają 
to jako fakt. Wojska angielskie wkroczyły do Ma- 
fekingu buz żadnego opoin, albowiem BoeioWie już 
przed ich przybyciem- odstąpili od oblężenia.

W  Londynie panuje niebywały entuzjazm . 
Ulice przedstawiają las chorągwi. W kościołach od­
śpiewano Te Dcurn. Powozy przystrojone. Iluminacya 
miasta wspaniała.

Strejk  w oźniców  tram w ajow y ch.
B e r l in ,  21 maja. Na siedmiu głównych liniach 

tramwaju berlińskiego ruch odbywał się wczoraj 
swobodnie. Porządku nie zakłócono. Tylko kolo bra­
my Rv)senthalskiej tłumy obrzuciły tramwaj kamie­
niami. Policja rozprószyła ekscedentów.

B e r l in ,  21 maja. Podług sprawozdań policyi, 
sobotnio ekscesy z powodu stręjku woźniców tram ­
wajowych wywołane zostały przez indywidua, strej- 
kiem bezpośrednio nie interesowane. Stwierdzono, 
że strejkujący trzym ają się od wszelkich wykroczeń 
zdała.

Strejk  p iekarski.
Stanisław ów , 21 maja. Na skutek interweu- 

cyi inspektora przemysłowego, w piekarniach Loe- 
wenkloua i R eissa przyszło pomiędzy pracodawcami 
a  pracownikami do porozumienia, trzeci zaś praco­
dawca, Hessel, warunków nie przyjął i sprowadził 
sobie robotnika z Ottynii. Tego poturbowano. Podęi- 
rzanych o to czterech robotników wczoraj, z nakazu 
komisarza starostwa, p. Lasockiego, aresztowano 
i odstawiono do sądu.

A resztow anie agen ta  asenterunkow ego.
Stanisław ów , 21 mąia. W czoraj uwięziono 

tu agenta asenterunkowego, niejakiego Liebłieka, na 
doniesienie zegarm istrza Schachtera, któremu Lie- 
blich syna z wojska uwolnił. Scliacliter chciał na 
Lieblicliu wymódz zwrot zapłaconego mu honora- 
ryum, kiedy zaś ten oddać mu pieniędzy nie chciał, 
zadenuneyował go.

T ajem niczy w ypadek,
Boborodczany, 21 maja. W Horocholinie 

wjTdarzyl się przed kilku dniami tajemniczy wypa­
dek śmierci jeanego z tamteiszvch włościan.

Fedor Furtianek wracał przed kilku dniami do 
domu na furze sąsiada swojego Martyniaka. Przyje­
chawszy do chaty swojej, spostrzegł Martyniak, że 
Kurtianek na wozie usnął. W tom raniemartiu posłał 
do clu ty  Furtianka po syna jego, ażcjjy" ojca do do­
mu zabrał. Syn przybył, ojca jednak do domu nie 
zabrał, mówiąc, że budzie go nie chce, zabrał tył ko 
pieniądze, jakie ton nnał przy sobie.

Jakież było przerażenie Martynika, kiedy na 
drugi dzień, zajrzawszy na furę, przekonał się, ż<J 
Furtianek nie żyje. Pochowano go, na polecenie pro- 
kuratoryi stanisławowskiej jednak, do której wiado­
mości wypadek ten doszedł, zwłoki F urtianka ono- 
gtiaj ekshumowano, zachodzi bowiem podejrzenie, że 
F urtianek umarł gwałtowną śmiercią.

W iedeń, 21 maja. Prezydent gabinetu Foer- 
ber wyjechał wczoraj popołudniu do Budapesztu.

Minister skarbu Boehm-Bawerk powrócił wczo­
raj rano z Krakowa, a minister kolei żelaznej dr. 
W ittek z Budapesztu.

W ie d e ń , 21 maja. Namiestnik Czech br. Cou- 
der.hoye nrzybyl tu wczoraj rano z Pragi.

W ie d e ń ,  21 maja. Matka, ministra R e z e k a  
wczoraj przed południem umarła w Nouhaus (w Cze­
chach, przeżywszy "5 lat.

W iedeń, 21 maja, Przybył tu z Tryestu 
wielki książę M i k o ł a j  M i k o ł a j  e w i c z. * (Z a­
winął on tain przedwczoraj na pokładzie pancernika 
„Aleksander 11,“) Na dworcu kolei południowej po­
witał go ambasador rosyjski na czele personalu am­
basady.

B udapessi, 21 maja Gubernator austro-wę- 
gierskiego Banku dr. Biliński uda się stąd po od­
byciu posiedzenia zwołanej tu taj na 23 b. M. Rady 
generalnej, na inspekcyę fiłij bankowych, a najpierw 
do Debreezyua.

S y tu a c ja ,
W iedeń, 21 maja. FrenuhnblaU  dowiaduje 

się, i/, ze względu na to, że w dniu 7-go czerwca 
przypada uroczystość 5UU letniego jubileuszu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, w której zamierzają, wsiąść 
udział polscy7 posłowie —  zwołanem zostanie najbliż­
sze posiedzmre Izby7 posłów dopiero na 8 czerwca.

W i4® eń, 21 maja. Komitet wykonawczy po­
słów czeskich do Rady państwa i Sejmu krajowego 
zbierze się jutro we wtorek w Pradze na posiedzenie.

B udapeszt, 21 maja. Najbliższe pełne posie­
dzenie delegacja austryackiej odbędzie s.ę dnia 2-5 
b. in. w piątek o godz. 4 popołudniu Na porządku 
dziennym znajduje się sprawozdanie kom isji budże­
towej o preliminarzu m inisterstwa spraw zagra­
nicznych.

Kungre? dobroczynności.
W iedeń , 21 maja. F s . kardynał Gruscha 

otworzy wczoraj przemową kongres katolicki dobro­
czynności publicznej. W  imieniu miasta powitał kon­
gres burmistrz dr Lueger.

U państw ow ienie ko lei północnej.
W .edeń, 21 maja. W  kołach finansowych 

krąży pogłoska, ż.e rząd wj7gotował nowe przedło­
żenie w sprawie upaństwowienia kolei północno-za­
chodniej.

W ybory w e F rancyi.
t a r y  i., 21 maja. Przy wczorajszych wyborach 

do rad municypalnych, odnieśli republikanie walno 
zwycięstwo. Liczne raay municypalne wystosowały 
do prezydenta Loubeta i rządu telegramy, wypowia­
dające uległość i zaufanie. Przebieg wyborów był 
wszędzie spokojny.

M owa D eschanela.
P aryż, 21 maja. Na generalnem zebraniu 

Tow. handlowego wygłosił Deschanel mowę, w któ­
rej wezwał do zjednoczenia wszystkich sił, aby F ran ­
c ja  w razie jakichś nadzwyczajnych wypadków, mo­
gła stawie czoło. F ran c ja  pragnie pracować po­
kojowo.

Zatw ierzdem o w yroku.
B elgrad , 21 maja. Trybunał apelacyjny za­

twierdził wyrok sądu I. instaucyi, mocą którego b. 
minister w gabinecie radykalnym Passicza, Kosta 
Tauszanowicz, został skazany, z wliczeniem poprze­
dniej kary, ogółem na 11 la t więzienia w łeKkich 
kajdanach.

W ojna A nglii z T ransvaalem .
Londyn, 21 maja. Generał B u i l e r  donosi 

z Newcastle pod datą wczorajsza: Generał C ł a w
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wyruszył dziś do Jugogo, a D u n d o n a l d  do Lain- 
gnek. Tylną straż Boerów prawie już dogoniono. 
Anglicy zabrali kilku Boerów do niewoli i zdobyli 
znaczną liczbę wozów. Buller opuścił Ladysmith 
10 b. m.

Pretorya, 21 maja. Prezydent Kruger zawia­
domił zagranicznych konsulów, że ze względu na to, 
iż zapadio postanowienie bronienia Johannesbnrgu nie 
bierze żadnej odpowiedzialności za szkody w życiu 
I mieniu obywateli zagranicznych. Kriiger zapropono­
wał generałowi Robercsowi wymianę jeńców.

jJoerowie poddają się.
Londyn, 21 maja. Z Kronstadu donoszą 

dzienniki: Generał Beerów Dewet, zawiadomił na­
czelną komendę angielską, iż gotów jest pod pewny­
mi warunkami poddać się z całem wojskiem. Zdaje się, 
źe nastąpi porozumienie co Uo tych warunków.

rtfowy Jork, 21 maja. DzienniK Herald do­
nosi z Laurenzo Marąues, iż rząd trausyalski posta­
nowił zawiadomić urzęuownie generała K obem a, 
ze domaga się zaniechania krokow nieprzyjacielskich 
i zapewnienia bezpieczeństwa dia żołuierzy-Boerów 
pochodzących z N atalu i z Kolonij.

Echa wystawy krajowej.
Od adwokata dr Krosmakiego otrzymujemy na­

stępujące pismo z prośbą o umieszczenie:
Szanowny Panie Redaktorze!

Ponieważ cywilnych spraw sąaowyen za nadające 
się do publicznego omawiania przed rozprawą nie uwa­
żam za stosowne, przeto nie chciałem odpowiadać na no­
tatkę Dziennika Pol. z 18 bm., c pretensyach niem. kont. 
Towarzystwa gazowego w Dessau. Skoro jednak Red,a- 
kcya wspomnianego dziennika uznała za, stosowne 
umieścić dalszą notatkę w wspomnianej sprawie 
i uczynić mi zarzut, jakobym dochodził drogą sądową 
pretensyi, przez klienta mego odpisauej, przeto dla wy­
jaśnienia sprawy proszę uprzejmie o łaskawe pomie­
szczenie w swojem szanowuem piśmie listu p. Konra­
da Vossa pro kurzy sty towarzystwu dessauskiego w tej 
sprawie do mnie wystosowanego:

Lwów, dnia 19 maja 1900.
Wielmożny Pan dr. Włodzimierz Krosiński, adwo­

kat krajówy we Lwowie.
Odnośnie do notatki pomieszczonej w D zienniku  

Polskim  z du ia!9  m aja 1900 r. Nr. 108, jakoby pre- 
tensya niem. kont. Towarzystwa gazowego w Dessau 
do komitetu wystawy krajowej lwowskiej z r. 1894 
została odpisaną, potwierdzam Wielmożnemu Panu, że 
preteusya ta dotychczas zapłaconą, a tern samem 
w księgach Towarzystwa odpisaną nie została. Jako 
prnkurzysta Towarzystwa dessauskiego poleciłem Wiel­
możnemu Panu, jako syndykowi tegoż Towarzystwa, 
jeszcze w r. 1898 pretensyi tej uochouzić i polecenia 
tego dotychczas nie cofnąłem.

Z Wysokiem poważaniem
Niem kckie Kontynentalne T ow arzystw o Gazowe w  Dessau

Konrad Fos,i.
Oryginał księgi Towarzystwa i przytoczonego li­

stu Redakoya przejrzała i prawdziwość faktów w liście 
przytoczonych stwiedziła.

„ S y n  z iem i“.
Jak  aąu, który w ziemię głęboko zapuści) korze­

nie i tkwi w niej silny, a niewzruszony, tuk Jan  Ka­
sprowicz wyrósłszy z ludu, wchłonął w siebie całą na­
turę jego, całe cierpienie jego i podniósł je  na szczy­
ty współczesnej naszej poetyckiej twórczości.

iśrautuą, jakiejś rzewnej melancholii pełną jest 
tu okolica Kujaw, która pokrowcem mgieł swoich wil­
gotnych osłania „morze polskie —  jezioro Goplo, któ­
rej strzeże M^sia w ieża, w której mieszka Jegenda 
o królu, zjedzonym przez myszy. Równina i bory i 
ołowiane niebo i smutkiem nasycone powietrze i lud 
dzieluy, uparty, pobożny a smutny —  oto środowisko, 
podkład, na którym urósł Kasprowicz.

W poezyi jego szum.ą owe bory, perli się fanta- 
zya, rodzinne legendy, włóczą się chmury, brzemienne 
żałobą, rozlegają się głośne i euergiczue okrzyki pro­
testu, a uad tern wszystkiem króluje ciche i potężne 
drżenie melancholii i smutku i cierpienia. A cierpienie 
to wieczne, jak  świat. Z niego wszystko się rodzi i 
grzech i cnota i pobożność, albowiem ono jest jeJym e 
twórczem,

A w utworach Kasprowicza je s t ouo tak pierwo­
tne i tak bardzo potężne, że czyni je  jednym  z uaj 
wspanialszych wyrazów holu i mąk duszy ludzkiej, 
która wchłonęła w siebie ból ludzi i ból ziemi. A ka­
żde słowo jego drga jeszcze drżeniem cierpienia twór­
czości, bo wyłoniło się z duszy poety, nie z pamięci, 
nie z egoizmu, lecz niezmiernego i bezimiennego ocea­
nu wszeehboin. To też słowa te jego, silne, jak  hura­
gany, bolesne jak  serue, żywcem z piersi wyrwano, 
nie układają się w symetryczne szeregi „literackiej 
poezyi“ nie tworzą pieścidelek i wygłaskauych cacek, 
ale lecą ze zbolałej duszy w tak t rytmu jakiegoś ta ­
jemnego, w tak t wiecznej owej muzyki bo lu , w którą 
wsluchiwa s ię , której wtóruje nie wiele tylko, bardzo 
nie wiele duchów.

Tak wygląda w przybliżeniu treść ślicznego od­
czytu Stauisława Przybyszewskiego, wygłoszonego oue- 
gdaj po południu w sali ratuszowej —  przed pusterci 
krzastauu, a przepelmoueim galeryami. Suaó górne 
dziesięć tysięcy wyładowały już swoją literacką ener. 
g ię . . .

Operetka.
Wesoło bawiła się publiczność na sobotniem 

przedstawieniu operetki H errego „NiŁouehe". Wyko­
nawcy tej francuskiej farsy — której dla kilku ku­
pletów i wkładek muzycznych nadano dość bezpod­
stawnie nazwę operetki — pojęli swe zadanie bar­
dzo racyomiluie, bo grali z humorem i w szybidem 
tempie, nie pozostawiając rozbawionym słuchaczom 
dużo czasu do głębszego zastanowienia się nad płyt­
kością libreta, nad nieprawdopodobne mi sytuacjam i 
i nad banaluoś ią dyalogów. Zwłaszcza treść i fo r­
ma piosnek, uchodzących w „Nitouehe" za wyjątki 
z operetki „F londora“, straciłyby wiele na uroku 
przy dokladuiejszem zapoznania się z niemi — wy­
kazując wówczas kompletny brak dowcipu i wszel­
kiej logiki.

Przedstawicielom większych ról w „Nitouehe" 
nie pozostaje więc mc innego, jak  zwrócić całą uwagę 
słuchacza ua sposób wykonania, pokryć o ile możności 
słabe strony uziela i rozśmieszyć audytoryum, zwa­
żywszy, że sami autorowie „Nitouehe" PP Meilliae, 
Milland i Herve nie wytknęli sobie niezawodnie wyż­
szego celu nad chwilowe ubawienie publiczności. Być 
może, że porączyh oni ten zamiar z inteneyą stwo­
rzenia popisowej roli dla rutynowanej śpiewaczki ope­
retkowej, a równocześnie doskonalej aktorki, który to 
rodzaj artystek  w teatrach i teatrzykach francuskich, 
kultywujących wyłącznie dział operetkowy, nie należy 
wcale do rzadkości.

Sceny polskie, pielęgnujące przeważnie sztukę 
poważniejszą, nie obfitują w artystki operetkowe o 
tak  wielostronnym talencie, i nie ma w tern nic 
dziwnego. Widzieliśmy więc dotąd na scenie teatru  
lwowskiego jedną jedyną „Nitouehe" artystycznie 
wykończoną aż do najdrobniejszych szczegółów, a tą  
była przed laty p. Adolfina Zimajer. W szelkie na­
stępne kreacye tej postaci zaliczyć można do rzędu 
debiutów lub eksperymentów mniej lub więcej 
udaiycli.

W  sobotę próbowała swoich sil w roli „Ni- 
touche“ młoda latorośl naszej operetki, p. Schuppówna. 
Kreacyę tej sympatycznej artystki zaliczamy również 
do rzędu eksperymentów ryzykownych, bo nie uiega 
wątpliwości, że arcytrudua rola, wymagająca skoń­
czonej artystki w tej obsadzie musiała pozostawiać 
miejscami wiele da życzenia. Z tein wszystkiem 
było wiele, ustępów7 w partyi Nitouehe, które udały 
się p. Schuppównej doskonale, a całość wykazała 
summienne opracowanie roli i znaczne postępy wy­
konawczyni pod względem gry  scenicznej.

P. Schuppówna śpiewała muzykalnie bez za­
rzutu, grula z humorem, lecz gdzieniegdzie zanadto 
rubasznie, poruszała się swobodnie i wyglądała — 
jak  zawsze — ponętnie. Publiczność obsypywała pię­
kną „Nitouche" po każuej odsłonie hucznymi okla­
skami, ponadto wręczono p. Schuppównej okazały 
bukiet, jako zachętę do dalszej pracy, która polegać 
powinna przedewszystkicm na wykorzenieniu lwo­
wskiego (lyalektu i na zaokrągleniu ruchów,

Świetnym, wprost niezrównanym Celestynem, 
był p. Feldman i porwał całą publiczność swą pełną 
siły komicznej grą, której wysoki artyzm  polega na 
umiejętnem zachowaniu miary artystycznej.

Brak tej zalety nieco nas raził u przedstawi­
ciela majora .Gibus, który wypadł zanadto „operetko­
wo". Byłoby też Uo życzenia, by p. major,-pouczył 
swych podwładnych, że nie wchodzi się do garderoby 
śpiewaczki Kuriuuy z czapką na głowie, wszak ofi­
cerowie, by wyjący za kulisami, nie pełnią tam służby 
wojskowej. Mniejsze role znalazły doskonałych wy­
konawców w paniach Bronikowskiej i Skalskiej i 
w pp. Boguckim i Kiczmanie. Całość przedstawienia 
pod kierownictwem p. Slomkowskiogo zasługuje na 
uznanie. P r. Neuhauser.

Przem yśl, 20 maja,
(Proces prasoiuy).

W sobotę 19 bm. toczjla s>ę przed trybunałem 
przysięgłych rozprawa przeciw p. Witoldowi Rege- 
rowi o wy stępek z §. 300 u. k„ którego miał dopu­
ścić się oskarżony przez umieszczenie w Owsie Prze­
myskim  wzmianki o usilowanem samobójstwie żołnie­
rza 1U pp. Wójcika, spowodewauem sekaturumi prze­
łożonych. Słuchany, jako świadek, W ójcik, zeznał, że 
go w kumpauii nazywano „soeyaliatą i filozofem"; 
z tom połączone kary, a szczególniej ostatnia 7-umo- 
wego ścisłego aresztu, wedle zdania świadka zbyt su­
rowa, zniewoliły go do targnięcia się na życic.

Przysięgłym | ustawiono jeduo pytanie, zawierające 
znamiona występna z §. 300 u. k., które, przychylając 
się do wywodow obrońcy, p. Wacława Rogera, iż bez­
krytyczne podanie faktu zaszłego, nie mieści w sobie 
usilow unia pobudzeniu kogoś do bezpodstawuycti zaża­
leń, ani pobudza do wzgardy 1 nienawiści przeciw wła­
dzy —  12 glosami zaprzeczyli.

W ślad tego werdyktu zapadt wyrok, uwalniający 
p. Regcra od oskarżenia.

U JK O N IliA .
D o dzisiejszego  numeru dołączamy 6 ar­

kusz opowieści dziej iwej Stanisława Śckoiir Pepłew- 
skiegn p. t. „Wódz ! jgkmietćw".

D z ii w  tea trze: „Jav ara ja ‘ , krctochwila w 4 
aktach Maurycego Ordouneau i Grenet-Dancourt.

Tem peratura. Dzis rano o go izmie szóstej 
było -f- 5'J R. _____

Od znaczenie. Cesarz nadal dziekanowi i rzym- 
sko-katol. proboszczowi w Tarnopolu, kauouikowi houo- 
rowemu, ks. Cyrylowi J a n e r o w i ,  krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

P rzy ja c ie l Poi&Ki, Szw ed, dr. A. N ystrón,. 
przyjadzie w tych duiacb do Lwowa, celem pozuania 
naszych stosunków

P ielgrzym k a  poiska z Rzymu powróciła do 
Krakowa. Biskup Puzyna powróci dopiero z końcem 
miesiąca.

f  I f t i c h a ł  W o ł o w s k i , znany powieśeiopi3arz, 
b. dyrektor teatru łódzkiego i autor dramatyczny, zmarł 
w Warszawie. Zmarły uoleżał do literatów średniej 
miary. Przed paru laty komedyę jego „Towarzysz pan­
cerny", nagrodził Wydział krajowy na konkursie d ra­
matycznym główną nagrodą.

W W arssaw ie  .m -r ł Herman B e n n i, filo­
log i pedagog, śp . Herman Beum urodził się w Piotr­
kowie w r. z ojca Jaua  Jakóba, pastora gminy
toinr.azewslJej ewaugielieko-relonnowauej, i matki Ma­
ryi z domu Whiie. Nauki popierał w gimuazyum piotr- 
kowskiem, a potem w Dorpacie. Następuie udał sie do 
Londynu i przez dwa lata pilnie pracował w British 
Muzeum". Powróciwszy do kraju, byl pastorem w To­
maszowie, uastępuie w Kaliszu, wreszcie osiadł w W ar­
szawie i został lektorem języka angielskiego przy uni­
wersytecie warszawskim. W r. 1873 zaczął podpisy­
wać K tiryer warsz., jako redaktor odpowiedzialny, po 
założeniu zaś Ateneum  w r. 1876 przez prof Włodzi- 
m ' irza Spasowicza, byl przez jakiś czas redaktorem 
tego miesięczuika. Wycofawszy się z prac redakcyjnych, 
zaiożył w Warszawie prywatiią 6-nlasową szkolę, a na­
stępnie wykładał język angielski, jako lektur uniw er­
sytetu dorpackiego, Przed 10 laty przeniósł się na tę 
sam ą posadę do Warszawy, i na tern stanowisku za­
skoczyła go śmierć w 66 roku życia. Zgon jego budzi 
szczere współczucie dia osieroconej rodźmy i młodszego 
brata, dra Karola Beuniegc.

O byw atelstw o honorowe nadało miasto Kws- 
sów p. Edmundowi Stanisław ow skiem u, komisarzowi 
starostwa.

Czecz w ygra ł. Oskarżony przez Czeoza re­
daktor Mieszczanina. Balirke, skazany został na 6 ty 
godni ciężkiego więzienia. Skazany wniósł zażaleum 
nieważności.

D w akrotue sam obójstw o z  przeszkoda­
mi. Agent policyjny Zbożil aiesztował znanego już po- 
licyi lwowskiej niebezpiecznego złodzieja posojowego i 
włamywacza Michała Jarem ę, który w sobotę dobrał 
się wytrychem do mieszkania urzędnika pocztowego p. 
A. Terecha i okradł go doszczętnie.

WTszystkie rzeczy odebrano i zwrócono właścicie­
lowi, Jarem a zaś, który przedstawił się jako „śpiewak 
z zawodu" w rozdrażnieniu „wyśpiewał" wszystkie popeł­
nione w ostntmch czasach kradzieże, jak przy ul. Bema 
27 Sadowuiekiej 21 Na Błoniach 1 9, Unii Brzeskiej 1.2 
i Gródeckiej. Mnóstwo sttradziouyeh rzeczy z tycn k ra­
dzieży złożono w policji.

Jarem a, który przed laty aresztowany raz za 
kradzież udawał oołąkauego i próbował samobójstwa, 
odgrażał się, że ponownego wstydu nie przeżyje i 
w istocie po przewiezieniu do aresztów policyjnych za­
dał sobie scyzorykiem pchnięcie pod serce i okoio 20 
ran  mniejszych w pierś lewą.

Opatrzonego przez Tow. ratunkowe przewieziono 
wieczorem do szpitala, gdzie juz uspokojonego i osła­
bionego upływem krwi, umieszczono w osobnym pokoju,

Wczoraj rano odwinął bandaż 'z  rany i powiesił 
się na kracie z okna. Słaby bandaż pęki jednak, a 
jeden z dozorców, usłyszawszy stuk upadającego na 
podłogę ciała, wbiegł do celi i zaalarmował stużbę.

Odcucouogo pomieszczono w muej sali, gdzie jest 
ściśle dozorowanym.

S trejk  chłopski na Podolu  odbjąl także 
wieś Pieniowce. Z iuicyatywy br. Michała Baworow- 
skiego, odbyło się w GermaLówce zebranie właścicieli 
i dzierżawców dóbr okoliezuyeh, na którem uchwaiouo 
zwołać wkrótce drugie zebranie. Wezwani na nie będą 
także delegaci gmin, objętych strejkiem , a jeślr ci za­
gw arantują spokój, właściciele starać się będą o cofnię­
cie wojska.

S t r e j k  w ośnieów  tram w ajow ych wybuchł 
w Berlinie. Z powodu tego ruch tramwajowy prawm 
zupełnie ustał. Natomiast ommDusy i dorożki są oblę­
żone i nie mogą uczynić zadość potrzeoie. Na liniach 
tramwajowych tylko tu i ówdzie pokazuje się wóz. Dy- 
rekeya ogłasza, że tych robotników, którzy do ponie­
działku do pracy sami się uie zgłoszą, uważać będzie 
jako wydalonych. Publiczność sympatyzuje ze strbjku 
ją  cynik Jeden wóz tramwajowy, obsługiwany' przez 
woźuicow uioht rej krających, został napadnięty przez pu­
bliczność, która konie wyprzęgła i wóz zrzuciła z szyn. 
Policya przywróciła porządek.

Znany kom pozytor, Goldm ark, obchodził 
w sobotę w Gmuudeu uroczyście 70 rocznicę urodzin. 
Otrzyma! bardzo liczno gratmacye, między innemi od 
prezydenta miuistrów Koerbera i m inistra oświaty 
Hartla.

Tiirk, znany wiedeński atleta, wyzwany został 
na zapasy w wspieraniu i rzucaniu ciężarów o mi­
strzostwo światowe przez rosyjskiego atletę Elisejewa. 
Miejsce zapa3u\v i czas do trzech miesięcy ozuaezou.m 
być ma przez Tild.a.
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T eatr staro-grecki. W Atenach urządzane są 
»beenie przedstawienia klasycznych dramatów staro­
żytnych w języku staro-greekim. Zapoczątkowano je  
„Antygoną" Pofoklesa. Teatr był przepełniony doborową 
publicznością, Grę aktorów powszechnie chwalono, nie 
podobała się tylko muzyka chóralna, będąca utworem 
greckiego kompozytora Sakeliaridis, w której nowy 
styl włoski łączy się z rytm iką wschodnią.

C z a r n i  d z i e n n i k a r z e .  Podług St.udyum, wyda­
nego przez amerykański uniwersytet Atlanta, o stano­
wisku murzynów w amery kańskiem życiu umysłowem, 
murzyni wydają trzy dzienniki, 13G tygodników i 11 
gazet szkolnych. Jest to wielki dowód ich iuteligencyi, 
gdy się zwazy, iż przed paru jeszcze dziesiątkami lat 
czarni Amerykanie tylko mechauicznej pracy oddani byli.

P anoram ę Pacłatoic n a  p lacu  p o w y staw o w y m  zw ie­
dzać  m ożna o d  dn ia  10 om codz ien n ie  z a  z n iż o n ą  o p ła tą  w stę- 
I * po  25 cen t. o a  o soby , a  w  g ru p ach , z łożo n y ch  p rzynajm nie j 
z 50 osób, po  10 ct. od osoby .

Tarnopolska filia  Toto. w zajem  ubezpieczeń  
w K rakow ie z ło ży ła  p rzez  sw o jego  k ierow nika n a  rzecz ubogich  

] m iasta  bez  różn icy  w y z n a n ia  kw otę  200  k o ron  w dniu o tw arc ia  
t.inr sw oich, za co w im ieniu ubogich  sk łada  burm istrz  m . T a r-
3 opola szczere  podziękow anie,

Z m a rli we Lwowie:
D nia 14, l a ,  i 16 m aja  br.: Tom kiew icz W ojciech , ro b o ­

tn ik , la t  <*8, ro zed m a płuc. —  Jasińsk i M ichał, litograf, la t 43, 
gruźlica —  S tre icher K a ta rz y n a , za ro b n ica , la t 55, g ruźlica. — 
Kwik K arol, w o źn y  ko lejow y, la t  1 9, zapalen ie  opłucnej. —  
S tybn icka  Ju lia , zaro b n ica , la t  40 , gm źlica . -  Klimczek A ndrzej, 
zarobnik , la t  35, gruźlica. — Ł oziak  K alik s t, kom iniarz , la t  55, 
rak  p rze łyku . —  Ja siń sk a  S tan isław a , córka  sługi, 4  m iesiące, 
'.upalenie płuc. —  Pelynio  O leksa, pastuch , la t 24, sam obó js tw o  

przez  pow ieszen ie . —  A nchauch  A sver, belfer, la t  20, gruźlica 
pluc. —  K nobel Jakób , fak to r, la t 75 , zapalen ie  nerek  — Brum- 
m er Sim a, żo n a  fak to ra , la t  45, zap a len ie  je lit —  Z im m erm ann 
Baruch, zarobn ik , la t  42, p rzepuk lina . —  G erm an Icylt, syn  sługi,
4 m iesiące, n ieży t je lit. — M osul Józef, strzelec, la t 23, ao sces 
m ózgu —  Ja r  M arya, c o rsa  w y robn ika , 2 m iesiące, n ieży t je ­
lit. —  Kam iński E ugen iusz , syn  ro b o tn ik a , la t 10, gruźlica ogó l­
na . —  T a rn a w sk i Józef, uczeń  sz so ly  p rzem ysłow ej la t 18, g r u ­
ź lica . —  Ł uk o w sk a  Aniela, có rk a  do zo rcy  dom u, la t 2, g ruźlica  
pluc. — Z ych E lżb ie ta , córka w oźnego , la t 9, zapalen ie  pluc. — 
Dzikowski M ieczysław , dzienn ikaiz-iiten it, la t  (52, u d a r m ózgow y. 
K otkinow icz W ik tor, zeg arm istrz , la t  22, g ruźlica  pluc. Niplo-

;cz S tan isław , k a raw an ia rz , la t 53, rak  pęcherza. — Ruduiski 
| ,kizef, rzezn ik , la t 50, gruźlica. —  L ów enstein  M ordko, sy n  bel- 

łe ra , 3 m iesiące, n ieży t oskrzeli. —  B ialoslucka P au lin a , córka  
sto larza , 11 m iesięcy, zapalen ie  p luc. — Begluekter K la ra , córka 
1 'k to ra , la t  4 , gruźlica. —  G łucha Anna, có rka  zarobn ika , trzy  
tygodnie , g ruźlica . — O leksiuk S tefan ia , córka do zo rcy  w ięźn iów , 
lat 2, g iu ź lica . —  P iw ko M arcin, s trażn ik  kolejow y, la t 4S, ro ­
zedm a p luc. — Lew icki F ranciszek , uczeń d rukarsk i, l . t  19, g ru ­
źlica p łuc. — F rank iew icz  S tan isław , sy n  zarobn ika , 12 godzin , 
zanik ogó lny  — K onieczna W ik torya, p re b e n d a rk a  dom u Sw. 
ł a z a r z a ,  la t 76 , u w iąd  sta rczy . — 5 w ypadków  Śmierci p rz e d ­
w cześn ie  u ro d zo n y ch . — R azem  38 osób.

Z m a rli:
W e L w ow ie: Jan  D zikow ski, u rzędn ik  m ag istra tu , b ra t  p o ­

chow anego  onegduj śp, M ieczysław a D zikow skiego - C ham skiego, 
w  52 ro k u  życia.
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Wojtek vr Rzymie.
[Oryginalna korespondeneya „Słowa Polshilego1').

W iedeń, 17 maja.
( J K ) Sala drugiej klasy na dworcu kolei pół­

nocnej —  natłoczona. Nie słychać innego języka, 
tylko polski. Baby z tobołkami i zawiniątkami. 
Kilku chłopów w krakuskach, reszta z miejska, Przy 
stołach znane postacie naszych krakowskich dewotek 
w czarnych strojach. W szystko zmęczone, zbiedzone, 
zdenerwowane spogląda z niecierpliwością na zegar 
rycliło-ii pociąg odejdzie. Godzina jedenasta. Jeszcze 
dnie godziny do odjazdu.

Zagaduję jednego z obecnych. W idać — mu- 
'U'ahel, bo słychać go najwięcej, przykazuje babom 
aby miały cierpliwość. Obwieszony różańcami. Na 
Iliowie szeroki czarny kapelusz, twarz ogolona po

5 Wlddsimierz Łucyk.

jLi sl z  na. 1 Js su.
Dostojni goście zbliżyli się do stołu. Panny 

rżuciły do misy po srebrnym guldenie i ustąpiły 
miejsce bratu. „Panicz" wydobył z kieszeni papierek 
izb -lęciort.ńskowy, rozwinął go w celu wywołania 

v iększego efektu, położył go z pompą na imsę i rzekł 
łaskawym uśmiechem:

— A cóż, Zuzulko, ze mną nie chcesz sie po­
całować ?

Za7.ulka stałii ni żywa, ni martwa. Tylko oezy 
jej, wlepione w „paniczu", paliły się nienaturalnym 
blaskiem, a pierś wznosiła się wskutek szybkiego 
°ddyt hania.

„Panicj wziął ją  za rękę, przyciągnął ku so­
bie j pocałował głośno w napoł otwarto usta. Izba 
zatrzęsła się od wesolog, śmiechu weselnych gości

Posiedziaw szy kilka minut, panny i „panicz* 
poszii, zadowoleni ze swego wspaniałom yślnego 
Postępku.

A obrzęd „posagowy" trwał dalej, muzyka 
"ra ła  coraz głośniej i weselej, goście mówili o dzie- 
łdęcioreńskouym papierku „panicza".

Zazulka poczuła, żo nie uęytrzyma w dusznej 
tkacie. W głowie jej sie kręciło, a serce bilo gorą­
czkowo. Poprosiła drużki, aby ją  wypuściły z za 
stołu. Za chwilę wymknęła się z clmly

—  Napićby się wody — przyszło jei na myśl
Udała się powo'i do studiu znajdującej*się

„SŁOWO POLSKIE" Nr. 230 z. dnia 21. wala i?00.

księżemu a, co najważniejsze —  kuternoga i zezo­
waty. Gdzieżby taki nie miał rozumu I

— A gdzież to ojcze?
— Ha, proszę łaski pana, wracamy do domu 

z pielgrzymki. Byliśwa w Rzymie.
— No i jakże wam się tam podobało?
— E, co się ta  miało podobać I Jeść nam da­

wali, żeby świniom u nas tego nie (lał. Gały dzień 
nic, ino groch u bób, a soczewica. Utrapienie boże.

Kobieta, siedząca obok z zawiniątkiem na ple­
cach, zmęczone, mizerne biedactwo, wtrąca s ię :

— Wojtuś, co też ty mówisz? Odpust stracisz!
Chłop się mięsza, ale go uspokajam:
— Dujcie spokój, matko. Byle mówił świętą 

prawdę, a Pana Boga nie obrazi i odpustu nie straci. 
Co prawda to nie grzech.

—  Kiej nie było tak  ź li, jak  on powiada. 
Przeciek dawali mięso i cbleb,

— Ele, co za. mięso. Pan Bóg wie, z kogo. 
Takie to było paskudztwo, żem ani do gęby nie mógł 
wziąć. A chleba to dawali pół ból ki za grajcar. 
Umyślniem wziął na pamiątkę jedną. (W yjął okaz 
z kieszeni. Bfby pokiwały głowami) Dawali ten 
groch i soczewicę trzy razy na dzień, ale żeby człek 
nie miał stfoich pięniędzy, toby zmarniał.

—  Długoście byli f; Rzymie?
—  Dziesięć dni, proszę pana. Ale poco to było? 

Za dwa dni tośmy juz byli gotowi z pielgrzymką. 
Potem ino jechać. Tylko, że to niuy człek zapłacił 
tych 57 papierków naprzód za dziesięć dni, trzeba 
było zostać. Ale było nas sporo takich, cośmy 
chcieli zaraz do domu, ino żeśwa nie wiedzieli, juk 
się ruszyć.

— Tak się przykrzyło?
— Przykrzyło — nie przykrzyło... Ale — co? 

Ni-to zjeść, ni się rozmówić. Po taliańsku gadać nie 
umiemy, a taliany, choć dobry naród, ale po nasze­
mu nic rozumie. Tyla, żeśmy chodzili po kościołach.

— Ładne kościoły, co?
— Ho, ho, że też ładne, a wielkie! U świętego 

P iotra tyle placu, żeby cały Kraków schował. A ja­
kie tam  cuduości! Ino że, tyła narodu zawsze było, 
że ani dychać, ani stać spokojnie, a o modleniu — 
to już ani gadania.

Kob;eta znowu się w trąc iła :
— Co też ty W ojtek zaś pleciesz? Chyba tyś 

się jeden nie modlił, bo zresztą wszyscy. Nie pom­
stuj, bo ściągniesz karę Bożą na siebie i na dzieci.

— Prawdę świętą mówię. Babie to wszędzie 
dobrze. Będzie jeść ochłapy i da się poniewierać, a 
zawsze myśli, że tak  musi być. Sumiennie powiadam 
(zdejmuje kapelusz), że jakbym wiedział naprzód, co 
to jest tu pielgrzymka, tobyni nigdy nie pojechał. 
Kiej chcę pochwalić Pana Boga, lepiej go pochwalę 
w naszym kościele, niż u świętego Piotra.

Kobieta aż się p rzeżegnała:
— Jeszcze narzekasz ? Ojca świętego nie wi­

działeś ?
— Ale, ale ojcze —  wtrąciłem —  ojciec świę­

ty zdrów?
— A zdrów, zdrowiuteńki, dzięki Bogu (zdej­

muje kapelusz). Był z nami u Świętego Piotra.
—  Jakże to było? Powiedzcie mi od początku. 

Bu kiedym ja był w Rzymie (?!) właśnie był chory 
i nie mogłem go widzieć.

— O to szkoda, bardzo wielka szkoda. Ale 
kiedy od początku, to cd początku. Jakeśm y przy­
jechali do Rzymu, kazali nam wsiadać nu wozy po 
czterech. Furman brał od każdego po jednej lirze, 
bo tam, co u nas korona, to tam lira. No, my wsia­
dali, a on s im wiedział, gdzie mu jechać. Byli z na­
mi dwaj biskupi, z Krakowa i Przemyśla, oni to już 
naprzód tak  zrychluwali. Daii nam noclegi po domach 
u rozmaitych ludzi, a rano o szóstej trza  było wsta 
wSfć i do kościoła. Są tam w Rzymie nasi polscy

w ogrodzie. Była to studnia z „żurawiem"— z rucho­
mą żerdzią na wysokim słupie, do jednego końca 
której przyczepione było wiadro do wyciągania wody.

Drżącą ręką zaczęła Zazulka spuszczać wiadro 
do studni i mimowoli spojrzała w dół. A tam na 
dnie powitał ją cudny, czarowny świat. W źwiercia- 
dle wody odbijał się ciemnolazurowy strop niebios, 
usłany gwiazdami. Siebrzysty księżyc jakby się do 
nici uśmiechał i wabił w obszary tego ezarownego 
świata, dyszącego spokojem i błogością.

Nagle oblicze księżycia zaczęło się zmieniać: 
poiawily się na niem czarne oczy i jedwabiste wąsy. 
Zazulce wydało się, że do niej uśmiecha się — 
„panicz", któiego pocałunek płonął jeszcze na je, 
ustach*.

Wiadro wyrwało się z jej rąk i żerdź ze skrzy­
pieniem poszła do góry. A Zazulka coraz uważniej 
wpatrywała się w dno studni, nachylała Się coraz 
mżej.

— Paniczu, paniczu! —  zawołała nieludzkim 
głosem i wyciągnęła ręce.

Rozległ się plusk...
Przy studni zapanowała cisza. Księżyc si hował 

się czcmptędzej za szarą chmurkę i popłynął dalej 
po oceanie niebieskim bez granic.

Nieobecność Zazulki zaniepokoiła nareszcie 
druż.śi i gości weselnych. Zaczęli jej wołać, ale od­
powiedzi nie było; zaczęli jej szukać, zaglądali 
w każdy kąt na- podwórzu, ale Zazulki nigdzie nie 
hvdo. Ozyzby uciekła, opuściła własne szczęście? 
W to byln trudno uwierzyć. Albo może spotkało ją 
jakie nieszczęście ? Zaczęto poszukiwania ua nowo, 
z latarką i Uuiema świecami z pod ikony.

B

księża i tacy, co się uczą na księży —  i oni nas 
potem zabierali po kilkadziesiąt i po sto narodu i 
prowadzili do szopy, gdzieśmy dostawali jeść. Ej 
Boże, co to za jedzenie 1 Nic, ino groch, bób i so­
czewica.

— Pokazywali wam cl księża także inne 
kościoły?

— A pokazywali Ale co ta  z tego człowiek 
widział. Żeby nas było mniej, toby zobaczył, ale 
w takiej gromadzie !... A kościołów tam okropna siła. 
A księży,.. Gdzie się człek spojrzy, wszędzie ksiądz, 
albo czarny, albo niebieski, albo czerwony.

—  A byliście w W atykanie, tam, gdzie Ojciec 
święty mieszka?

— W „Antykonie" toni nie był, al3 moja ba­
ba była.

— I  cóżeście tam matko widzieli ?
— Byli tam woj a ki Ojca świętego. Ale zresztą 

tom nte widziała dużo, bo nas nie puszczali dalej.
—  No, a Ojca świętego ?
W ojtek podparł się z powagą na swoim piel­

grzymim kosturze i zabrał głos:
—  Spakowali nas u Świętego P iotra i kazali 

czekać od rana do południa. Było nas Polaków dwa 
tysiące i dwieście chłopów i „habów", ale przyszła 
jeszcze moc talianów i rozmaitych szwabow i zrobił 
się taki ścisk, że ani powietrza złapać. Widziałem 
go dwa razy. Przyniosło go dwanaście chłopa na ta ­
kich —  niby marach, Sześciu niosło z przodu, 
a z tyłu też sześciu. A ojciec święty siedział na 
wierzchu na tronie. A taki blady i suchy, jak  szczapa. 
Przybrany był caluteńki biało i na głowie miał taką 
białą, niby jarmułkę. Taki mały, jak  dziecko. Przed 
nim i za nim szli rzymscy biskupi w czerwonych 
sutannach, z świecami, a on ino się uśmiechał i k ,- 
wał ręką. A jak go wnosili to naród robił taki 
gwałt, że się ledwie kościół nic zawalił. Taliany 
klaskali w ręce, a szwtiby krzyczeli „hoch“. Potem, 
jak  stanęli, ojciec święty wstał z tronu i pobłogo­
sławił nas. A potem zaś nawrócili i wyszh z nim 
na dwór, a naród znów gwałtował.

— Muzyka była?
— Nie było nijakiej muzyki, ino wojska było 

w kościele cała chmara, trzym ali porządek. Mają 
piękne mundury i szykowny „adjustyrunek". Ale 
nasi taki lepsi... Byliśmy też na jednem kazaniu 
tego biskupa z Przemyśla. Proszę pana, co to było 
za k azan ie! Dopiero człowiek widział, że inne ka­
zania, to tylko „klajnikajty". J a k  on przemówił, to 
naród płakał, że aż.

—  Koniec końców, o jcze , rad jesteście, 
żeście byli w Rzymie. Widzieliście dużo nowości. 
Ojciec święty was błogosławił, odpust macie. Będzie 
co opowiadać w domu.

— Ta, proszę pana, niby je s t prawda. Ale 
zawsze człowiekowi już lepiej, -że bliżej swoich, 
W końcu tośmy ino czekali tego piętnastego maja. 
A jak  nas we wtorek wpakowali do wagonów, tośmy 
dopiero dziś wysiedli. Ani to siedzieć, ani leżeć, ani 
stać. Pełno nas było, że aż strach. Nie było co 
przez drogę ani zjeść, ani wypić, bo za szklankę 
piwa zaraz 15 i xQ centów. Tyle, cośmy mieli z so­
bą, chleba trochę, be w Rzymie człowiek aui poniu- 
chał kiełbasy. Za tysiące by jej tam nie dostał. 
Kupiłem sobie różaniec i tyle mego.

— A na drugą pielgrzymkę pojedziecie ?
—  Oho, za nic w św iecie! Mamy wszyscy 

dość. Dobre to było, ale tylko jeden raz.
—  No, ojcze, daj wam Boże zdrowie, Szczęśli­

wej podróży matko.
— Kłaniam się pięknie. Dziękujemy za dobre 

słowo.
Co mudrahel, to mudrahel ! Pow iada: Dobre, 

ale tylko ua jeden raz. I  nikt się nie sprzeciwił.

Nareszcie na dnie studni znaleziono... zwłoki 
Zazulki.

W chacie, w której przed pół godziną rozle­
gały się dźwięki pieśni weselnych, panowała martwa 
cisza. Goście się rozbiegli, z wyjątkiem dwóch, trzech 
starych sąsiadek. Na ławce, na której niedawno Z a­
zulka siedziała „na posagu", leżało jej martwe ciało, 
z wieńcem weselnym na głowic, z którego padały na 
ziemię krople wody. W bladej jej twarzyczce igrał 
uśmiech błogości, jakby świadczący o tern, że udało 
jej się nareszcie posiąść tajemnicę świata i dostać 
sie tam, gdzie nie ma ani holu, aui rozpaczy.

.......................................................

Wczesnym rankiem przyszedł na probostwo 
ojciec Zazulki, aby zawiadomić o. Michała o śmierci 
córki i otrzymać rozwiązanie pytania, które go tra ­
piło przez całą noc:

—  Zabiorą podarowaną Zazuice krowę, czy też 
ją  zostawią?

Rodzinę o. Michała dotknęła boleśnie wiado­
mość o śmierci Zazulki. Panny o mało nie pomdlały 
i wybui hnęły płaczem, a „panicz" oświadczył s ta ­
nowczo, iż musi natychmiast odjeżdżać.

— Żal dziewczyny — mówiono we wsi.
— I co się jej stało? Widocznie zakręciło się 

jej w głowie i straciła równowagę —  mówiły mię­
dzy sobą bahy.

A stara  Ho; pyna, ocierając łzy rękawem, ki­
wała głową i powtarzała sobie :

—  Biedna, biedna Zazulka I...

KONIEC.
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Dział ekonomiczny.
Z targu  pieniężnego.

I łn itiip e f U , 20 maja, Wczor. niej. Anstr. kr«6. 721‘BO 
W h m i k  l:ie:l. 72ii'—, bunk eskoiUowy 490*—, VYęą. t>ui>k
jipolecziiy 45.0—, Węg. lenta koionowu 9140, Kiniiiwdruniii 
jteJ?%6f Węj;. 4-proe. rentu 07'—, Węg. lomk <JI:t przem. i li iiln 
•87"—i,Stmilsbiiłiny 481’—, KMojtt tilicr.no 6121 80. \Vęg. bank esk. 
— •—, Węg.poż. premiowa 158"—, Anstr. renta kormioira 97- — 
P.ieklr. kol. uliczne 318'—, Gana & Co. 3450, Satgotuijauer 
i',35 —, Anstr. złota renta 06-75. A k c y e  elektr. 250—.

F r a n k f u r t ,  20 maju. Wczorajsza gieiibt wieczorna 
luedyty 225,75, Staatsbalmy 137 50, Lombardy 2615, Alpiny
iiSO—, Austryuclm rentu jiupierowa , Auslr. srebrna renta
i G’75, Anstr. zlot* rentu 97 70, Węgierska złota renta 97’—
I Inionbutiki —'—, Akcye e.ektr. 132’—. Kolej póln.-zach. 116‘—.

Usposobienie silne.
P a r y ż ,  20 maja. Wczor. giełda Cred. foocior 693’—

4 proc.pożyczaa rumuńska 1896 r. 82 75, Grecka pożyczka------
proc. ItTszpuńskie Kxten«irs 73"4;>. Silne

B u r l in ,  2 0 maja. Wczor. gietJa wieczór. (Nucbboerse) 
Kredyty 225 90, Staatsbalmy 137 50 Lombardy 26’—, Rosyjskio 
bankr.oty (kasa) — , Kos. banknoty (ult.) —1—, Disconlo 
Comandit l86-70. Usposobienie silne.

T arg z to żo w y  i tow arow y.
ŚłUriapeSZt, 20 maja. Pszenica na maj 7-91 

do 7 93, pszenica na październik 8’07 do 8'08, żyto 
iui maj 6'90 do 7"—, na październik 7'10 do 7 17, owies na 
maj 8'Ó6 do 5 07, na październik 5'29 do 5'31, knkurydza na 
maj 0*— do 0’—, na październik 5 64 do 9'65, rzepak na sier­
pień 1960 r. 13'30 do 13'40

W iedeń, 21 maja. (Giełda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na maj czerwiec 8*08 do 8*1-4. psze­
nica na jesień 8 26 do S‘36, żyto na maj czerwiec 
7'3G do —'—, żyto na jesień 7'-~>0 do 7 60, owies 
na maj czerń mc 5‘46, owięs na. jesień 5'62, kukury­
dza. na maj czerwiec 6'84 do 5'8o kukurydza na. 
lipiec sierpień 5'00 do 5 03, rzepak na sierpień 
wrzesień 13 65 do 18*75.

Brcbne ogłoszenia,
[S S S S 2 3 B S a s s s a n a s K S

Zastawianie losów
j e s t  z L y t e c z . r . ę m .  m o ż n e  j o  

b o w i e m  t y r z e d n ó  i  t o  s a m e  

O  r  n a  r e f y  m i e s i ę c z n e  

o d k u p i ć ,  l u f o n m i c y  i  u d z i e l a

K A K T O f t  W Y iU S A lW

WUĆTOR C H M E S  i S p .
Lwów — Sykstuslca I. 8. 8

Losy gdziekolwiek znstawio-1 
ne wykupuje się. 2283 I 

tataaE
PS p o k o i,  p r z e d p o k ó j , k u -  

d&tiia 2 p r z y n a l e ż y io ś c i . 
[ ] .  p ię i r o , u l.  M o c h n a c k ie g o  
1 36, o d  1 l ip c e  lu b  z a ra z .

2649

Przeciw piegom
pryszczom, opaieniu i nadanie 
twarzy cery białej i matowej, 
najlepszą z istniejących bez 
wszelkich domieszek szkodli­
wych zdrowiu, jest pomada 
„D!KNES;\“ słoik 36 et. (sta 
uowezo lepsza ak wszystkie 
eremy po zlr. 1. i 2. Pocztą 
2 słoiki z przepisem ..zjeia, 
prawdziwa tylko u M . B a -  
k o w c z y k a  w  S a m b o r z e . 200*

f f f l a 2  z l r .  p r z e r a b ia  najmo- 
cniej zbite materace zu­

pełnie jak nowe. Drelichy na 
pokrycia począwszy od 30 et. 
za metr., poleca spocyainn 
pracownia koidor > matera.ów 
J ó z e f  S c b u s te r , Lwów Ko­
pernika 5. 2620

Ceny koksu, i za k ła d y  gazow e. Zajmują­
cym Jest wykaz miejskiego zakładu gazowego w Ber­
linie, co do roli, jaką  odgrywa koks w cyfrze ogólnego 
zysku. W roku rachunkowym 189S/99 sprzedano koksu 
za 4,410.218-52 tak., tj. mk, 34-42 na 1000 metr. 
kub. wyrobionego gazu. Przy tom ceny kousu w tym 
czasie były stosunkowo niskie, w lutach poprzeduich, 
przy wyższych cenach, koks dawał 39 02 i 4 0 J U mk. 
na lOOu kub. metr. gazu. W ostatnich miesiącach 
oeuy koksu tak się podniosły, że dochód z niego doj­
dzie przynajmniej do dawnej wysokości. W roku 
L898/99 dochód z koksu wynosił blisko piątą część 
ogólnego dochodu 2 2 1A mil. mir. Główna pozycya wy­
datków, na węgiel. która wynosiła 9,393.71 1-20 t. j. 
mk. 73-30 na, 1000 metr. kub. gazu, została z docho­
du za koks prawie do połowy (47 proc.) pokryta.

W  B ak u  organizuje się nowe towarzystwo 
przemysłu uattowego z kapitałem  0 mil. r u k ; liędzie 
ouo uiiaio własne statki i eksploatować będzie źródła 
naftowe w okręgu Bałachańskiiu » w Łiibi-łOjLucie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t m i i s l a w  S t o s s o w s ł i i .

f * T a s tie n it  a piętrowa no- 
* - na, ria blizkiem zćlro- 

wem przodmieieiu, narożna 
z balkonem, w parterze szyuJe 
własny, jest zaraz do sprze­
dania lub wydzierżawienia za 
15 proc opustom. Wiadomość 
Schneiliart, zegarmistrz, ulica 
Wałowa 7. 2211

OHO m a s z y n  d o  s z y c ia  do wy- 
LiiJU boru Najlepsze do haftu. 
Ratami 60. gotówką 60 zł Na­
uka haftu bezpłatnie. Proszę 
żądać eemiiki. J ó z e f  Iw a n i e !  i  
L w ó w , A k a d e m ic k a  2S . 2494

o w y n a ję c ia ,  3  p o k o i z  b a l­
k o n e m  i  k u c h n ią ,  u l. ś w . 

Z o ili_ 2 7 u , p iw n ic a ,  k o m ó r k a ,  
s t r y c h ,  o g l-ó d  z  f r o n t u  z  la -  
d n e m  u i z n .d z e n ic m . o g ró d  
u- fyi* d u ż y  d o  s p a c e r  n , g a ik  
w o ln y  ó ltt  w s z e lk ic h  r o z r y ­
w e k . W id o k  p ię k n y .  M o ż n a  
d o s ta ć  .ś w ie ż e  m le k u . 2 6 8 6

i a  t r z e c h  handlowców 
poszukuje się pomieszka 

nie z calem utrzymaniem i 
opieką rodzicielską Wiado­
mość ulica Ochronek a róg, 
drugie piętro Jan K. .£744

p o k o je ,  nyża i kuchnia 
•"^do wynajęcia, fcizumlańskie' 
go 1 10." 2745

Na sezon ieini!
do odświeżania i konser­

wowania
T •
iii

Kremy żółte, pomarańczo­
we i brunatne.

Kremy Wale i czarno do 
lakierów, 2489

k.yJełka do czyszczenia 
wszelkich żółtych Skór.

Glazurę żółtą, pomarańczo­
wą i brunatną.

Lakiery do skór „Chev- 
reaux“.

Lakier „Giirtnera* na o- 
bawie.

Apreiar* na obuwie.
Wazelina do konser. skór.
Jako też oryginalne an­

gielskie
l  a łlf ip lł ' kremy na skóręL ń K ib lj polecają naj­

taniej

Frisdrtcli i OeacscR
Lwów, ul. i-.etr ciska 4.

Niezawodny 
środek do 
przechowa­
niu futer 
i ubrań.

/
’ /  poleca jako

r ^  c :< owość handel
"arb i materyał.

0. T. lliinckisra %rs
Lwów, Rynek 28.

L U D W I K  S O Ł T Y S
o W y - u r a t i l  asa.. j_*-w o-w a.

p o  d łu g ie j  i  c i ę ż k ie j  eh oz-ob ie , o p a t r z o n y  ś w . S .-k ra  | 
m e n ta m '.  z m a r ł  d . 1 9  m a ja  h- i'. , w 6 7  r o k u  ż y c ie .  

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 21 maja br I 
o godzi 4. po poludn.. z domu żałoby przy ul. Tkaukiej | 
na cmentarz Łyczakowski, na który stroskana żona z dzie-J 
ćmi — krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

..C łYnVordiji“ A . K a r k o w s k i

}&& iMHWBBHaar w m M

S T A N I S Ł A W A '‘ iC O G U C lN S K A  f
•u.roclz.t)2n.a, "W- x, * 3 7  8

z m a r ła  p o  d łu g ie j  le c z  c ię ż k ie j  c h o ro b ie , o p a tr z o n a  
ś w . S a k r a m e n ta ln i  d. 19  m a ja  1900 .

Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się w lODledziaiek 3.
21 maj; o g. 5 popoł. z domu załooy pod 1. 5., pla* Be­

nedyktyński ua cmentarz Łyczakowski, na który stroskana 
rodzinf. krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza-

„ C o n c o r d la “ A . K u r k ó w  A L

Jagiellońska 22.
Przeprowadzenia

w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem ko­
leją, drogą kołową 1 w  m ie j-  

s e n .

ZAKŁAD 
KLIMA TY CZnY 
w lesie eosnowym

od Lwów era

P ie i« a  górriO-aiufryarkp. fabryka 
palen.slt kooheaycSi.

ST

polca4i*'swojo 
z i m , j . w z p t n i e  iiAAEie.

l ^ u c l i n i e
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany i andol żelaza, 
jeśli nie ma wysyłki wprost.

I l u » t v < m a s i e  c e n n i k i  r t h I I s  
i  f r a n c u .

W e  L w o w ie  s k ła d  w z o ro n *  
i  z a s tę p s tw o  b m c ia  M U H D :  
s k ła d  m a ie r y i i łó w  b u d o w la  

T i, eh . L?3f

przy pierwszej stacyi kolei Lwów-Kraków 
otwarty od dnia 15 maja 1900. 26Ck>

M ie s z k a n ia  le tn io  wygodne, czysta i sucho, familijne i ka­
walerskie, w cenie bardzo umiarkowano], na całe lato, 
miesięcznie lub tygodniowo.

R e s tn u ra o y n . z wyborną kuchnią. Potrawy i napoje po eonach 
lwowskich.

K ą p ie le  stawowe i w łazienkach.
P o c ią g ó w  (L-LPTime 3 ze Lwowa, o 6 do Lwowa. Staeya ko­

lei państwowej, poczta i telegraf w miejscu. W niedzielę 
i święta muzyka Sala dl,o zabaw i przedstawień teatraln..

S k le p i ! ,  z towarami kolcnialnemi w miejscu. Dla gości, mie­
szkających staie w zakładzie. dostarcza się codzień 
świeżo pieczywo i mięso. Zgłoszenia w sprawie mieszkań 
przyjmują: „Nurodna Torhew*a“ we Lwowie, Rynek 36. 
i Zarząd resiauracyi w Zakładzie.
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LW OW SKI AKGYJ\!Y

ZAKŁAO ZASTAWNICZY
iCamsa Ludwika {. 3 , i. piętro

L4::iela pożyczki na, zasktwy: 
Koaztowriości wszelkiego rodzaju, 
PapjfoTOW w artość1 ow ych i 
PraedmiłotiJw c e ln y c h  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokoś.i pożyczki. 1018

B iu ro  c t v a r t -3 od 0-1  i  3 -8 .

it-st* -li r itij> a'ś •Ąs.
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Knp« g ie łd y  w iedeńskiej
Z dnia 19 maja 1900 r.

Kursa wszelkicn akcyj i różnych lo­
sów, notowane są .od s z t u k i ” w walucie 
koronowej

O e ó ln j  d łu g  p u ó afw n .

ta  p ap tero-w *  i  • i
ta  s r e b r n a  .  .  # .  •
y t  r o k u  1 854  p o  2 50  * ł .  m k . 4°/o

186 0  p o  5 0 0  a ł .  w a , 5 %
1 8 6 0  p o  1 0 0  t ł .  5°/o .
1 86 4  p o  100  * ł. .

pUe  ̂ i%dają
9 7 .7 0  97*90
97*35 9 7 *75
1GS —  1 7 0 —  

135*—  136 —  
15 8  —  159- —- 
2 0 2 .5 0  2 03  50

U lu ?  pA Ó stw n k r a jó w  w Kadzie państwa 
reprezentowali ycb.

R e n ta  * ło ta  w o l .  o d  p o d . 4°/o za  100 z ł .  116*05 116*25
R e n ta  w o ln a  o d  p o d , 4°/o a a  200  k o r . . 97 —  97*20
R e n ta  io w e s t ,  a n e tr . 3V>°/o aa  2 00  k o r . .  83*95 84*05

O b lig a c je  k e lc jw w e .
K o l. A r c y k s . A lb r e c h ta  zh  1 0 0  *K 4 J/o  .
K o l. C e s a r z o w e j  E lż b ie ty  w  z ło c ie  w o ln e  

o d  p o d a t k u  s a  1 0 0  s ł .  4 °/o 
K o l. C e s a r z a  F r a n c is z k a  J ó z e fa  z a  lO O zł. 

ł>u» o .  . . . . . .
K o l. A r c y k s . R u d o lfa  w  w a l .  k o r . w o lu e  

o d  p o d a tk u  z a  2 0 0  k o r . 4°/o 
K o le j  K a r o la  L u d w ik a  p o  2 0 0  z ł .  m k .

(3 5 te m p l, a k c y e )  5 %  .  .

OblIgMCl« p i c r w « f e i l t * n l  (koluju
K o l. A r c . A lb r e c lita  z a  3 00  a ł .  5®/o .  .

„ w  z lo c ie  z a  2 0 0  z ł .  50/0 . .  *. 93 -8 'ł 94*50
K o i. b u k o w iń s k ie  l o k a l ,  za  200  k o ro n

4V ........................................................................9-5 2 »  9 6 ,2 5
K o l. p a l,  K a r o la  L u d w ik a  z a  2 0 0 , 1 0 6  a t .

4^/0 ......................................................................... ‘.>4 -90 95*90
K ol y iw w s k o - c z e r n .- j j u s k ie j  z r .  1894 z a

40L kor.3flMi . . 54*40 9 3 . r o

94*50 65  —

113*60 114*70

1 2 0 ,— 121*80

9 4  — 94*70

4 2 4 * - 4 2 6 * —

( k o l e j o w e ) .

l & l n ^  | » a ó « t i v a  J t t i i j ó w  k o r o n y  w ę g « r « k i o )

W ^ f ,  e ło ła  le n tR  z a  10U *1. 4^'t). .
*  .  n  w  n u l ,  k o r . b a  2 0 0  ef ,
9  o b i ,  4“/o  . . . .
, ł*or p .m o p .  *4V»°/« 1 00  ■

bl, op r. le g u t C łsy bił 100 mt. 4 \ 
m p o ip r e n i io w t i  aa  1 00  *L  ,
„ . . Ert 50 * ł .  .

I n n e  p n l i ] l c x n «  p o l y M h t .
P o i .  k i  a j . i lu k o w to y  ■ r .  iHUil Jor.  r«

2 0 0  s ł .  k o r . 4 ‘y*! . . . .
B u k o w iń s k ie  o b i p r o p ln n c iy jit*  lott, ■»100 Bi. ..........................
<311 lic ,  p o i .  k r a j .  > r .  1H7H s n  IIM) » ! . H°/e 
( l a l i c .  p o ż .  k r a j .  m r .  IHUH b a  2 0 0  k o r .  4’Vo 
(J n lic . o b lJ g . propln. ii r o k u  168U ba I0U

f . i . 4 ń ' o .............................................................
P o i y c i i f t i  piemlotYAiu. WiudniRBr. JH7*PotycRka iniftfltA Lwowa b roku IHlMI ba

1 0 0  » l .  4°,‘o ; ................................................
R e n t a  w lo w k *  ba  100  k o r . 4 u,'g .  .Pożyczka bułgaruka ■ r. lbi)2*R 106 Bi.

U t l )  xnMfn«vn». O b l l K.  blpot l 
( z a  1 6 6  zł. N o m . ) .

A u btr . a a k l .  k r e d . m ien i. Jon. w 6t) JaŁ 4 ,ł>  
łJ u k o w ló B ti! B itk i. k r « d . m ien i. Job. 6'yo .

w m * w lOJI 4  *,0 *
G aL  A k c . bmjik L ip , 10°/'o p r « n i, J oc . 5'V*

m 0  *  „  lOrt. 6 0  la t  •
m 9 m m m 6 0  Jat ka 2iJ0

k o r o n  4 ”, o . . . . . .44Al. Tsw. kred, ■lotu. 4°vo lud. 66 |«t »
„ „ , . 4°/o Job . 41 JaI ,
,  .  ,  0 4°/o e ta r o  .
» .  „ ,  4 !,/o rr 2<łU k o r . .

l ta n k u  k rn J u w eK 0  (J a H c y i 1 T io d tm .
4 V*®/o M V 1 Ja1 A w r o tu o  .Banku krajów, lou. 67 j/a lat ma 200 kor. 4°/«

B a n k u  krnjow eK O  o l d lg .  k o iu o i i .  B e m .  j>'»/u 
B miiUu  k r a jo w e g o  o b l ig .  b o iu o n .  U e iu .  4 2  

l a t  mu 20U  k o r .  4 ,/ bi‘,o 
B a n k u  k r a j o w e g o  o b l ig a c .  k o m u n  4 , om  

4 5 - l e t . ,  z a  2'KJ koi*. 4",o .  . ,
B a n k u  k r a jó w . oJ»l. k o i.  lo s .  *a  2 00  k o r . 4  ‘/b 
A u h Ii. w o g ie r u k . b a n k u  40'/« la t  loH. 4

O b l i g a c j e  *  p r a w e m  p i o r w i z e t j s t w *

za 1 0 0  zl. u  o n i .
K o l. liW Ó w -C aor.-jR B fly ,m r .  1 8 8 4  ma U<MI

ml. 4°jo m n ie j  10 ”, o Kolei J.wAw-Cmern. ki*. IH8t zhIJoobI. 4*̂  
l i f t ) ,  k y l .  lo k . w s c h o d u . lu lU U  mt. 4'Vu 
G a l. W ę g .  k o lo '  ow i. 1 8 7 0  ma 2 0 0  Bt. 5,J/o 

.  1 »78  « a  2 0 0  c l .  W \ q
.  188 7  b«* S « »  x \ .  4 7*

1 1 6 2 0 116-40

91*40 9 !- 6 0
98* - 98*75

137*75 1 3 8 .7 5
160* . 61 —
1 6 , * - : « i  —

9 4 * -

A 
1 

l-ŃOrt

9  **50 62*75

9 5 .6 0 9 6 .4 0
101*50 10 2 -5 0

90*— 9 1 .—

9 8 . — 19*—

l i s t y  d l n i u #

9 4  5 0
1 0 3 .2 0 10 3 .7 0

8 5 .— 9 5 .4 0
1 0 9 .5 0 110.—
68.ÓU 99*50

9 2 . — 9 3 .—
93  *— 6 4 .1 6
94*60 65*—
9 3 .5 0 9 4 .5 0
9 1 .6 0 92*20

9 9 .— 1 0 0 .—
93.-50 9 4 .5 0

1 01  — 101 5 0

1 0 0 .— 10 0 .5 0

9 4  5 0
9 3 .2 5 9 4 .2 5
9 6 .7  J 9 9 .7 0

80*50 87*66  
9 3 * 2 3  94*25

104* — !Q5*— 
104*50 105*50
1 6 5 * 2 5  lu d  —

H e in e  Iomj.
A) ho My pi' OO OIlf> O W 9. 

A n str . a a k ł. k r , z .  o b i .  p t .  m r .  I8H 0 li'1/® 
v l8HI>a*va

l u w .  * e g .  n a  D uiirtju  lo t) «!. m k . 4 ‘ « .
U r e g u lo w a ń  e ! im a j,, a i f  7 o .  lu O r f. 5°;« 
W ijs- l , . n l : u  li ip . 110 idu  n ,  i j s  
P o z y c z k a  :n . T iy o - t u  in o  , t .  ,u it .

.  m .  .  r«o , 1.
P c i j - c i k i .  u e r li. i i r to i .  p o  l ln l  r in n k . S">,
1 u iM ik n  o M . k « l«J , p o  *110 ( 1.

b) I , o s y  b o z p r o c e n t o w  
H udR i>esataaH kte |llniłtl1cRj 6 » t , ,  #
Y.akt. k r e d . d ln  n . i p . p o  Hnł * f , .  •
l l la ry  4 0  ml. m k .  . . . . .  
P o ty c ik *  111. lu d b ru k u  # ,
1 o sy  h i. K r a k u s a  2U z t .  # .
P o ż y c z k a  lu .  l .u b ia n y  2 0  » ł . ’ ,  ,  ,
O fe n  4 0  ml, .  (  ,
P alffy  40 u l. m k . . . .  ,
O cerw . k r* y a a  auN tr. Io w . t ( |  «(. ,  #
PaoJl>  k r sy ż i t  <nyr. «'i i t .  ,
liow y f ii 11 <1. iii*o, R u d o lfa  l ł |  a t ,  f  # 
B a lii)a  40 ml. nim . ,
P o ż  M u lcU iiig sU a  ‘JtJ « t. #

.  L e u o is  40 ml* m k . .
P o ż y c z k a  in . H ta u m i- iw o w a  20  
W nU hitetna 20 u h  tu k . . . . .  
E o s y  k o m u n a lu e  m . W ie d n ia  % 1874 r.

2 3 5 .— 2 3 6 .5 0
2 3 4 -— 2 3 5 * 5 9
3 3 6 . - 8 4 5 ,—
252*— 25 4*—
2SK-— 2 3 3 .7 5
S 6 ). — ni —
J *0* — —

73*75 74  75
1 1 5 — 11*3*—•

1 3 .— 14*—
3 9 8  — 4 00  —
1 3 1 .7 5 132-75

0 4 .5 0 KL5U.

4 9 .— 5 0 - * .
1 3 5 .5 0 1 3 7 .5 0
1 3 2 .5 0 1 3 3 .5 0

41-y.O 4 2 .—
2 0 . — 2 1 . _
6 3 .5 0 05*50

175*25 1 7 7 -2 5
5 9  50 6 0 ,5 0

183*— 1 8 5 .—

1 7 8 .-- . _. __
8 8 0  •p0 3 8 7 .5 0

> -------------;  — ------    — - —— / a- '
fJl d ri vR A (* ! C 'L KV̂ Yl 0*jT*> 'iłi -*j{D \j${$ if© '»7?rI> • *.,v ^  \ Jf. Ąs. JjS.

UrIIo. knrpau. naft. ip n a r* . Włl» k o r . . 
AnHtr. To w. górijicmo Aiplne KH) a ł. .  
P rnakldgn Tow . *ola 11.  priflii). Ui)J ,
fcebodnten fi(KI ko r...........................................
'J u r e c k ie  aa im . ł y t o n lu w .  2 0 0  fr . y c r .  u l». 
IrlfftU  iow . kup. w ęgla 70 af. . .

W' a  I ca t  f .
D ukat cftnarHkt . . . .
A nstr. 8 g a ld . m łota  m o n i t * .
2(ł-Ii*i«iliówkft •
2(>-»]nt'icóivka...........................
R n ssy  jiłk i oujln iporyai . . .  
N ienitocliio b 110kno ty  «a lUti m ara4 
lYJoiklo banknoty  aa 10(1 li r  • .
Muliły. .  ,  „ „
S o u ę e r e n y .  . . . .

1 D 90 .— - l l o o  „ 
5 2 ) . 5 0  5 2 1 5-j 

211;K— 212'J-- 
1 7 8 0  - 1790 ~

2 9 7 , -
419*—  4 2 0 .—

11*28 11*42

19*27
23*68

11U25
90*55
i?*rvO

2W2

A l t C J ©  p t5 C C il.N iq l> io rstw  t r u u a p o r t o w y c h *

B iib o tr . k o i .  o k .  ( .k o .  o lo r w .)  2 0 6 , 1 .  s
4 0 0  k ........................................... 400*— 4 1 0  —

B 9  » (a k c . a n k ł.)  2 0 0  a t .  a
4 0 0  U .......................................... 304* — —

w o la ł p ó J n .-o e a . F e r d . 1 0 0 0  a i .  m k .
*2100 k . .  .  .  t . 6 2 7 5 . - C 295—

• l.w ń w ^ D B en i.^ J n u sy  2 (L )  n t .= iO O I r . 5 4 0 -— 544*—
■ W H cIio d it .-g a lic .* lo k . 2tHJa. = 4 0 0 k . 3 9 2 . - 4'Ui.—
■ p uÓ B tw n w yob  2 0 0  a l .  m \  = 4 8 0 k .  

p (ł)u i!n b iw o | 2U0 z .  ud U f. = 4 8 0  k.
640  7 5 647*76

• 108*50 1 0 9 -5 0
u w ^ g lu r . g n ilu .  I . 2 0 0  mł. = 4 0 0 k . 4 1 4 . - . 413*—

A l i c j e  L u u k d w  ( z »  * / t u k ę \

D an k u  A n g lo  a u s lr .  120 a f . * , , 2 8 5 * -
1'eHBl. b u lik u  b a n  d l.  500 ,  .  2 8 7 0 * -
S a k l .  k re d .  Ula h a u illn  I i«rn»ui. 9 . a l . .  723  7
W ę g . b a n k u  k r e d y t .  2<)(> «l .  •  .  723*£
D e \ .  w au n tr. Io w . e n k . o t ) ( )  * t . . . 1 4 2 0 .-
<3n i. b n u k u  liip i> t. 2 0 0  Bt. „ « ,  6 8 0 * -

•  m d la  b a n d iu  1 p r * e u i. 2 0 0  3 5 2 . -
Hkh I»m j i n  k r a j .  k o ro n n y c h  20(1 a t , . 4 3 0  7

.  A unlraoW tjg: 8 0 0  a l .  .  .  1 7 7 6 .
, 7.v/ \ąsU. (\h\ lonb-iuk) . 587

OACuk. b u tik u  ID O  ‘.'Ci -
% .'.itm jie  tnUu liK iikn  J o o  j t .  2ó.,*.

2 8 7 .
• 2 6 8 0 •
i 7 2 4  
) 7 2 5  
■ 1 4 3 0 . 

6 8 0  
360 .

* 4 4 0 , 
1781 
589*

• 263* 
-  260*

B e r l in ,  dniu 19 t n a j a :

M ity  BABtRWU* 4 p r o c . H o ry *  8  - I I  .
.  m UV* p r o c . .  .  ,
.  .  H p r o c . B o r y a  A. .

llk ty  r e n t o w a  4 p r o c .  •  .  .
3 V« p r o c .

P o u u . o b i lg a c y e  p r o  w .  3 l/«  p ro a . • •
B u b le  ( 1 0 0 ) .........................................................................
A n str . b n a ltu o ty  (106) .  .  ,
L ln ty  BUBtawoa K ró l. P o la k . 4 ’/ a p ru a .

POBIt.

P o s i l .

19*29
23*74

U 3,4.1 
9 u -7 5  

9*57 
2i*30

105*5
94*5»
82.4*

id o .  »;*
1)3*
9 2 . -

216.5*
84-3)
97,61

W a r - z a t , , ,  dniu 19 m aja:
M a ty  l łk n ld a o .  K r ó l. P o la k , d a l e  .  .  .

> .  .  d r o b n e  .  .
lto». P o*. Prom . m ro k u  1884 .  #

. . .  -  l«W
O b i. iirem . Banku HBlaoLecUlego . 
l . l s t y  a u s t . I o w .  kred . H e iu sk . duże

« ■ m m m d r o b u e  0
u  9  in la a ta  W a r u a e w y  a e r .  V II , #

.  .  .  *’/• PCOŁ

Petersburg, dnia 19 maja:
R o s y j s k a  p o iy c a k a  p r e m . a  r .  1 8 8 4  

,  •  ,  a  r. 186 8
L is t y  t o s t .  T o w . k r e d . a ler n . K r. p o la k . ,

.  .  ro s y js k ie
,  k ijo w sk ie  . .  #

w ile d s ic le  ,  ,  • €B charkowskie. , * *
m c L e r a o a H k le  ,  ,  .  «
m k t ia r a ^ .-k a u r y d m . •  ,

99.21  
ko m  

3 0 4 * -  
2 6 4 . -  
sia/jj97.41

818, .  8fi8c — 
93.24

iZ.Vt
»6.a/s
98.«/i160*-
99.50

H?ilila®m SjiMki wytluwi; zej we Lwowie, St,ovv. z:u*. z ogw [ oręką. DriifctirtRt ,.Mo»Vii Polskiego * we Lwowie pod zarządem Z. Huta cińskiego.


